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&W. BARBARA iyła  w III w. 
w Małej Azji i pochodziła ze 
znakomitego ale pogańskiego 
rodu. Poznawszy naukę Chry
stusa odwróciła się od pogań
stwa i przyjęła chrzest. Okrut
ny ojciec zamknqł jq na wieży, 
pragnąc wymusić na niej wy
rzeczenie się nowej wiary. A  
kiedy to nie pomogło —  jak 
wieść niesie —  ściął ją włas
noręcznie. Dzień jej śmierci 
(4 grudnia) obchodzony jest 
uroczyście w całym świecie 
chrześcijańskim.



(Do Rzymian 13, 11—14)

 ̂racia: Wiecie, że pora nam już 

powstać ze snu. Teraz bowiem, 
bliższe jest zbawienie nasze niż wów
czas, gdyśmy uwierzyli. Noc już mi
nęła i przybliżył się dzień. Odrzućmy 

tedy uczynki ciemności i przywdziej
m y zbroję światła. Jako w  świetle 

dnia postępujmyż szlachetnie, nie w  

ucztach i pijaństwie, nie w  rozpuście
i wszeteczeństwie, nie w zwadzie i 
zazdrości. Lecz przyobleczcie się w  

Pana Jezusa Chrystusa.

(Sw. Łukasz 21, 25—33)

0  nego czasu rzekł Jezus Uczniom  

swoim: Będą znaki na słońcu i 
księżycu i gwiazdach, a na ziemi 
ucisk narodów, wśród zamieszania, 
szumu morskiego i nawalności. Gdy  
ludzie drętwieć będą ze strachu i o
czekiwania tych rzeczy, które przyj
dą na wszystek świat, albowiem mo
ce niebieskie poruszone będą.

A  wtedy ujrzą Syna Człowieczego 
przychodzącego z obłoku z mocą 
wielką i majestatem. A  gdy się to 
dziać pocznie, patrzcie, a podnoście 
głowy wasze, bo się przybliża odku
pienie wasze. I powiedział im przy
powieść: Spojrzyjcie na drzewo figo
we i na wszystkie drzewa. Gdy już z 
siebie owoc wydają, wiecie, że blis
ko jest lato. Tak i wy, skoro rjrzycie, 
że się to dzieje, wiecie, że blisko jest 
Królestwo Boże. Zaprawdę powia
dam wam, nie przeminie to po
kolenie, aż się to wszystko stanie. 
Niebo i ziemia przeminą, ale słowa 
m oje nie przeminą.

„Przyjdź Panie, nie zwlekaj"

Różne są sposoby liczenia czasu. Były na
rody, które liczyły go według panowania 
swych władców. Inne znów zależnie od w y
praw wojennych czas swój liczyły. Dziś przy
jęto, że liczymy czas na lata. Kok kalenda
rzowy wynosi 365 dni i trwa od 1 stycznia do 
31 grudnia włącznie. To rok urzędowy, rok 
cywilny.

Jest jeszcze inny rok, na progu którego 
stanęliśmy dzisiaj —  to rok kościelny, rok li
turgiczny. Jak rok urzędowy ma swoje okre
sy, pory i kwartały, podobnie też i rok ko
ścielny ma swój ton, swą barwę, które czer
pie z życia Jezusa Chrystusa. Myśl Kościoła 
idzie za myślą liturgiczną i w  ten sposób o
glądamy Bożą Dziecinę w  żłobku, oddajemy 
cześć Jezusowi wraz z magami ze Wschodu, 
widzimy Go uciekającego do Egiptu, naucza
jącego w  świątyni, pracującego w  Nazarecie, 
towarzyszymy Mu w  Jego podróżach po G ali
lei, Judei i Samarii, słuchamy ze czcią Jego 
nauk, podziwiamy cuda, które działa, jesteś
my świadkami Jego męki, przez którą doko
nuje naszego odkupienia, przeżywamy ta
jemnicę zmartwychwstania chwalebnego, 
wniebowstąpienia, odczuwamy działanie D u 
cha św., którego nam z nieba posyła. Pod 
wpływem światła tego właśnie Ducha kształ
tuje się w  nas życie łaski, rośnie wiara, na
dzieja i miłość. Wiemy po co żyjemy, dlacze
go ponosimy ofiary, o co toczymy walkę z 
wrogami ładu i pokoju doczesnego oraz ładu 
i pokoju nadprzyrodzonego.

Był czas, kiedy niebo było zamknięte. A  
zamknął je sobie sam człowiek, drogą niepo
słuszeństwa. Był czas, kiedy Bóg nie był oj
cem człowieka —  był jedynie jego stwórcą
—  bo Syn Boży nie był się stał jeszcze na
szym bratem. Był czas powszechnego oczeki
wania, z nutą oddającą dobrze nastrój były 
słowa tęsknoty: Przyjdź Panie, a nie zw le
kaj. Odbiciem tego czasu w  naszym roku li
turgicznym jest adwent. Ileż słowo to za
wiera w  sobie treści!

Dziś święcimy pierwszą niedzielę nowego 
roku kościelnego —  pierwszą niedzielę ad
wentu.

Już na pierwszy rzut oka dostrzegamy 
zmiany w  świętych obrzędach. W  szatach ka
płańskich przy Najświętszej Ofierze —  bar
wa fioletowa, a w  miejsce pogodnych i ra
dosnych melodii kościelnych słyszymy pieśń 
na ton rzewnej tęsknoty i wyczekiwania na
strojoną:

„Spuśćcie nam na ziemskie niwy 
Zbaw cę niebios o b łok i!"

Wystarczy wniknąć głębiej nieco w adwentowe 
nabożeństwo, aby poznać nastrój tego okresu, od- 
tryć w  nim wspaniale skarby wielkich prawd, 
świętych przykazań i wzniosłych uczuć, właści
wych temu arcydziełu ducha pobożności i wiary, 
jakim jest święta liturgia naszego Kościoła.

Adwent to czas przygotowania na trojakie przyj
ście Zbawiciela.Za cztery tygodnie przyjdzie On z 
nieba na ziemię naszą jako niemowlątko uwinione 
w pieluszki i położone w żłobie.

Przyjdzie powtórnie kiedyś po wiekach w dniu 
ostatecznym jako Król i Sędzia najwyższy, by 
sądzić świat, by sądzić każdego z nas. Przyjdzie 
to zapowiada dzisiejsza perykopa ewangelijna.

Aby zaś pamiątkę pierwszego przyjścia w  noc 
Bożego Narodzenia móc obchodzić z prawdziwym  
szczęściem i weselem, a na drugie przyjście dobrze 
się przygotować przez święte życie -  dziś należy 
prosić usilnie naszego Zbawiciela o przyjście do 
serc naszych przez laskę i zamieszkanie w nich: 
Przyjdź Panie, a nie zwlekaj.

Oto trojakie przyjście Zbawiciela1, oto święty czas 
Adwentu, czas przygotowania. „Abyśm y — jak mó
wi św. Paweł — zaparłszy się niezbożności i św ia
towej pożądliwości, trzeźwo, sprawiedliwie i po
bożnie żyli, oczekując błogosławionej nadziei i 
przyjścia wielkiego Boga i Zbawiciela naszego, Je
zusa Chrystusa” .

Adwent jest czasem przygotowania, ale i pa
miątką długiego oczekiwania Zbawiciela Świata 
przez naród wybrany i przez całą ludzkość — to pa
miątka oczekiwania na przyjście wraz z Jezusem 
Chrystusem najdoskonalszej l najświętszej religli 
objawionej, zdolnej zaspokoić pragnienia ludzi 
wierzących: umysłu za prawrda, woli za dobrem, 
serca1 za najwyższą miłością -  miłością Bożą.

Te wszystkie pragnienia, te aspiracje, to rwanie 
się ludzkości do Boga i miłościwa tego Boga na

nie odpowiedz w tajemnicy Wcielenia — wszystko 
to ujął Kościół po mistrzowsku w liturgię adwen
tową.

Ciemna, mroźna noc osłania jeszcze zie
mię całą. N a  niebie wyiskrzone migocą 
gwiazdy. Cisza zupełna i sen niepodzielnie 
zdają się panować nad światem, gdy daje się 
słyszeć srebrny glos dzwonu z kościelnej 
wieży. Z początku jak gdyby bojaźliwie, 
drżąco, delikatnie, lecz za chwilę coraz sil
niej, coraz pewniej, coraz wyraźniej, wzywa  
ludzi dobrej woli na roraty.

Kościół wypełnia się po brzegi. Msza św. 
w nieskalanej białej barwie szat. N a  ołtarzu 
plonie siedem świec —  to pamięć siedmio- 
ramiennego świecznika Starego Zakonu —  
oczekującego Mesjasza —  to świece, które w  
dawnej Polsce przynosiło na ołtarz 7 stanów
— od króla —  aż do ubogiego kmiotka jako 
wyraz gotowości na przyjęcie Zbawiciela.

Jak siedemset lat przed Chrystusem wołał 
Izajasz prorok w  stronę nieba —  tak i teraz 
jego słowami zaczyna kapłan Najświętszą 
Ofiarę: „Spuśćcie rosę niebiosa!” —  A  woła
nie to podejmuje zgromadzony boży lud.

To pierwsze, przed świtem odprawione, na
bożeństwo adwentowe. Ciemność nocy, gro
madki ludzi śpieszących do świątyni, naj
wyższa z siedmiu świec jako symbol światła 
wiekuistego —  jakżeż to wszystko trafnie 
przypomina ludzkość całą będącą w  swoim 
czasie w  mrokach niewiary, w  poniżeniu 
grzechowym, idącą różnymi drogami poprzez 
wieki na spotkanie Odkupiciela.

Błądził po bezdrożach rozum ludzki bez 
światła religii objawionej, błądził w  milio
nach prostego ludu, u narodów szukających 
bóstwa w  tworach przyrody, w  posągach z 
marmuru, złota lub drzewa, błądził i w  na j
wyższych, najgenialniejszych umysłach sta
rożytności, aż przyszła Noc Betlejemska. Z a 
błysła Światłość Świata, rozświecająca 
wszelkie mroki i dająca ludziom obietnicę, 
że „kto za N ią idzie, ten nie chodzi w  ciem
ności, lecz będzie miał żywot wieczny". Na 
tę chwilę narodzin Boskiej światłości przy
gotowują nas symboliczne, adwentowe rora
ty. A  że tę światłość otrzymał świat przez 
M aryję —  słuszną i sprawiedliwą jest rze
czą, iż Jej właśnie, jako Gwieździe Zaran
nej, jako Jutrzence Zbawiciela, hołd w  nich 
składamy.

Ale jest jeszcze druga Msza św., ściśle a 
dwentowa. Ma i ona swą wymowę i piękno. 
Barwa jej szat pokutna, fioletowa, nie ma 
w niej hymnu radosnego, a wszystkie jej 
modlitwy nawołują do pokuty, ukazując jed
nocześnie drogę, jaką postępować należy. 
Prosi w  nich Kościół Boga, by pozwolił za
służyć ludziom na uwolnienie się z grożą
cego niebezpieczeństwa grzechu przez o
czyszczenie dusz, przez oświecenie umysłu 
łaską nadprzyrodzoną, przez zwyciężenie 
wszelkich pokus do grzechu wiodących. Myśl 
tę zawierają lekcje wyjęte z listów św. Pa 
w ła Apostoła, apelującego mocno do woli 
naszej i nakazującego powstanie ze snu, od
rzucenie uczynków ciemności, obleczenie się 
w  zbroję światłości. W zywa Apostoł do u f
ności w  Panu, a ufającym poleca weselić się.

Wierzący lud boży zdaje się istotnie cza
sem zasypiać. Jakby nie dostrzegał celu do 
którego zdąża, jakby nie był świadom ide
ologii, którą wyznaje i której służy. Czyny 
ludzkie nie zawsze należą do najjaśniejszych, 
do najbardziej prawych, do szlachetnych, 
twórczych i pożytecznych w  sensie indywi
dualnym, osobistym i społecznym. Zatem 
apel Apostoła jest jakże bardzo na miejscu, 
zwłaszcza, że ewangelia zapowiada w  sło
wach budzących grozę koniec świata i sąd- 
Jeśli więc nie ze względu na przynależność 
do Kościoła, to bodaj ze względu na ostatni 
obrachunek, który ominąć nas nie może, od
rzucić należy, i to w  sposób zdecydowany 
czyny ciemne i nieszlachetne, a przystąpić 
do działań godnych, poprawnych w  duchu 
katolickim i obywatelskim.'

M. P.
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GÓRNICY 
ICH

prześladowań przypłaciło przy
wiązanie do Macierzy swej —  
Polski. Patrzymy również z ra 
dością na nasze parafie polsko- 
katolickic, jak Bolesław k/Olku
sza, Strzyzowice, Wałbrzych, Mo
czydło.

W  dniu więc święta górników, 
tradycyjnej „Barburki”, życzyć 
należy całej braci górniczej sta
ropolskim „Szczęść Boże”, szczęś
cia osobistego, oraz jak najw y
datniejszych owoców pracy dla 
dobra i rozkwitu umiłowanej 
przez nich Ojczyzny —  Polski 
Ludwej oraz utrwalenia pokoju 
między narodami.

Ks. Kazimierz Grabianka

zień czwartego grud-

D nia, to święto górni
ków, , tradycyjna 
„Barburka” .
W  dniu tym myśli 
nasze biegną do na

szych kopalń, gdzie górnicy w  
całym tego słowa znaczeniu w 
pocie czoła i we dnie i w  nocy 
pracują, by nam dostarczyć wę
gla i innych skarbów ziemi.

Stają przed oczyma naszymi te 
lasy kominów fabrycznych i ko
palnianych rozsianych przede 
wszystkim na Śląsku, a także i 
w  innych dzielnicach Polski, 
zwłaszcza na Ziemiach Odzyska
nych, gdzie na prastarych zie
miach polskich wydobyty węgiel 
zasila polskie domy i fabryki, a 
także jest cennym surowcem w y 
miennym na rynkach międzyna
rodowych.

W  tygodniku katolickim, jakim  
jest „Rodzina”, pisząc o święcie 
górnika, wypada nawiązać do 
postaci, z którą tradycja od w ie
ków len dzień związała. A  po
stacią tą, jak nazwa „Barburka” 
wskazuje, to św. Barbara.

Wiadomości historyczne i ha- 
giograficzne o św. Barbarze, jak 
podają liczne źródła są niepewne 
i idąc za zdaniem większości au
torów należy przychylić się do 
opinii, że są one oparte raczej na 
legendach. Niezaprzeczalnym  
faktem jest jednak, że święta 
dziewica nosząca to imię żyła 
w  III wieku i poniosła śmierć

męczeńską za wiarę św. Szczegó
ły z jej życia, jak wyżej powie
dziano osnute są na legendach.

Według powszechnie przyjętej 
opinii Barbara pochodziła z ro
dziny pogańskiej, zamieszkałej w  
Nikomedii. Ojcem jej był Dios- 
kur. Jeden z największych ów 
czesnych uczonych i pisarzy 
chrześcijańskich, Orygenes, u
dzielał jej nauk. Pod ich wpły
wem Barbara zapłonęła miłością 
do Chrystusa. Na tym tle po
wstały nieporozumienia między 
nią, a ojcem, który pragnął, aby 
córka tak samo, jak on, była 
gorliwą poganką. Umieścił B ar
barę w  zamku, który posiadał 
wielką wieżę i w  tej wieży było 
jej mieszkanie. Barbara spędzała 
czas na modlitwie i przyjęła 
chrzest św. Gdy Dioskur po po
wrocie z jednej ze swoich w y 
praw  dowiedział się o tym, u
niósł się wielkim gniewem, 
chciał ją nawet zabić. Ona jed
nak uciekła przed zagniewanym  
ojcem i ukryła się w  górach. 
Ojciec szukał jej, a dowiedziaw
szy się od jednego z pasterzy o 
miejscu jej pobytu, pośpieszył 
tam. Wywlókłszy ją ze skał i 
doprowadziwszy do wieży kazał 
ją okuć w  kajdany i ustawił 
straż, aby jej nikt nie uwolnił. 
Powiadomiony przez ojca pro- 
konsul Marcjan rozkazał, aby ją 
przywiedziono przed trybunał sę
dziowski. Tutaj poddano ją 
strasznym torturom, które znosi

ła z wielkim męstwem i nieugię- 
tością w  wierze Chrystusowej. 
W  końcu własny ojciec, Dioskur, 
odciął jej mieczem głowę i jak 
mówi podanie wkrótce potem zo
stał rażony śmiertelnie pioru
nem.

Jako patronka górników św. 
Barbara jest od dawna najbar
dziej popularną świętą na Ślą
sku.

Warto wspomnieć o zwyczaju 
ludowym, związanym z dniem 
poświęconym św. Barbarze.

Jest to zwyczaj tzw. gałązek 
św. Barbary. Polega on na tym. 
że w  dniu 4 grudnia ucina się w  
ogrodzie kilka małych gałązek 
wiśni, albo czereśni i wkłada się 
je do wody w  ciepłym pokoju. 
Do dnia Bożego Narodzenia w y 
puszczą one świeże, białe kwiaty 
wiśni, względnie czereśni. Z 
mniejszej, lub większej bujności 
tych kwiatów przepowiadają u
rodzaj na przyszły rok. Można 
też ucinać gałązki dla jednej, lub 
poszczególnych osób w  danej ro
dzinie, wtedy przepowiada się z 
nich szczęście i powodzenie da
nej osoby.

Św. Barbara, jako patronka 
górników, jest bliska wyznawcom  
Kościoła Polskokatolickiego. A  
to dlatego, że drogi jest nam 
stan górniczy. Ileż to dowodów  
przywiązania do Ojczyzny swojej 
dali górnicy. Iluż z nich na Ślą
sku życiem siwym podczas 
powstań śląskich i strasznych

W KOSMOSIE I NA ZIEMI
W  ZSRR znów radość powszechna. Bo

haterka Kosmosu W ala Tierieszkowa i 
kosmonauta Andrian N ikołajew  zawarli 
związek małżeński. Tego samego dnia, 
kiedy prasa radziecka podała tę w iado
mość, radio i telewizja ZSRR doniosły o 
wystrzeleniu nowego aparatu kosmiczne
go „Polet-I”, zaopatrzonego w  aparaturę 
umożliwiającą kierowanie i m anewrowa
nie w  przestrzeni dokołaziemskiej. Po 
cisk okrąża Ziemię w  102,5 min. na w y 
sokości od 343 do 1437 km. Wiadomość ta 
zelektryzowała świat, który znów został 
zaskoczony wspaniałym sukcesem nauki i 
techniki radzieckiej.

Premier Chruszczów, stwierdzając no
wy etap podboju Kosmosu oświadczył, że 
„człowiek przestał być niewolnikiem stat
ku kosmicznego i jego orbity. Będzie on 
mógł kierować statkiem jak zechce". 
O t w i e r a  się nowa dziedzina pozna
nia Kosmosu. I to właśnie stanowi pole 
do konkretnej współpracy międzynarodo
wej i w  dalszej perspektywie prowadzi do 
nieuniknionego osłabienia napięcia mię
dzynarodowego na Ziemi.

Siódma żywa pochodnia w  stolicy W iet
namu południowego sprawiła swoje.

42-letni mnich buddyjski Ho Dan Fan. 
na znak protestu przeciw polityce prez. 
Diema, oblał się benzyną na placu przed 
katedrą katolicką w  Sajgonie i podpalił 
się. To dramatyczne samobójstwo w yw o
łało nową falę protestów ale spowodo
wało też i dalsze aresztowania przeciwni
ków Diema. Płonący mnich stał się przy
słowiową kroplą, przepełniającą miaro 
goryczy Wietnamczyków. Śmierć jego na
stąpiła w  momencie, kiedy w  Wietnamie 
południowym bawiła specjalna misja O N Z  
z zadaniem zbadania stosunków panują
cych w  tym kraju. M isja musiała zawie
sić swoją działalność, gdyż aparat Diema 
uniemożliwi1! jej jakiekolwiek kontakty z 
odpowiednimi kołami miejscowej ludności. 
Diem znalazł się w  sytuacji bez wyjścia. 
Był nie do strawienia dla południowych 
Wietnamczyków i musiał pójść na koszty 
handlowe interesów amerykańskich. K ie
dy w  Departamencie Stanu zapadła de
cyzja o zmianie Diema, przeprowadzenie 
zamachu stanu było tylko krótką operacją 
wojskowo-policyjną. Na czele grupy 
wyższych oficerów stanął gen. Doun? 
Van Minh, który może trochę zmieni po
litykę wewnętrzną, ale nadal będzie po
tulnym wykonawcą poleceń amerykań
skich doradców. (O)

Dnia 12 listopada 1963 r. po 
krótkich cierpieniach zasnął w 
Panu

S.p.
mgr JÓ ZEF M IŁA SZEW ICZ

współpracownik KTI „Rodzina". 
Pogrzeb odbył się dn. 15. XI. 
br., w którym wzięli udział ka
płani i świeccy pracownicy Re
dakcji i Wydawnictwa. Śp. mgr 
I. Miłaszewicz został pochowa
ny na cmentarzu na Powązkach.

Rodzinie Zmarłego wyrazy 
współczucia składają —

Członkowie Zespołu Re
dakcyjnego. Pracownicy 

Redakcji i Wydawnictwa 
Literatury Religijnej

Cześć Jego pamięci. Niech 
odpoczywa w pokoju.



W chwili kiedy nasi Czytelnicy będą 
czytali ten numer tygodnika, w katedrze 
polskokatolickiej pod wezw. św. Marii 
Magdaleny i Cyryla i Metodego będzie 
odbywał się ingres*) Ks. Biskupa Juliana 
Pękali.

W dn. 17 października br. Ks. Biskup 
Dr Maksymilian Rode, Prymas Kościoła 
Polskokatolickiego wydał dekret nomina
cyjny, w którym na podstawie kan. 116 §
2 i kan. 135 § 1 g (Kodeksu Prawa Koś
cioła Polskokatolickiego) zamianował 
Księdza Biskupa Pękalę ordynariuszem 
diecezji wrocławskiej, mając na uwadze 
wykonanie uchwały Rady Kościoła, która 
na Sesji w dn. 25 września br. jednogłoś
nie wybrała Ks. Biskupa Pękalę ordyna
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riuszem diecezji wrocławskiej. Fakt ten 
ma doniosłe znaczenie, gdyż Ks. Biskup 
Julian Pękala jest pierwszym polskim
i katolickim biskupem na Ziemiach O d
zyskanych. Watykan do tej pory uznaje, 
że prastare ziemie piastowskie podlega
ją jurysdykcji biskupa niemieckiego, a 
biskup rzymskokatolicki we W rocła
wiu funkcję spełnia zastępczo. I jak 
słusznie Ks. Biskup Pękala zauważył w 
swoim Liście pasterskim sytuacja taka 
godzi w dumę i godność narodową 
każdego uświadomionego Polaka.

*)U roczysty w jazd  do katedry i  objęcie 
w ładzy  przez now o m ianowanego biskupa. 
Sprawozdanie z ingresu K s . Bpa Pęka li 
podam y w  jednym  z najbliższych numerów.

U m iłow an i Bracia K ap łan i, Bracia i  Sio
stry w  Chrystusie Panu!

Z  w o li Kościoła, którem u służę od 36 lat 
zostałem  powołany na trudny i  odpow ie
dzia lny urząd biskupa ordynariusza diecezji 
w rocław sk ie j.

Jednogłośna uchw ała R ady  K ościo ła  z dnia 
25 w rześnia 1963 r. w  spraw ie m ego wyboru 
na ten urząd daje m i n ie ty lko  praw o do je 
go spraw owania, lecz i  nakłada obowiązki, z 
których w  pełn i zdaję sob je sprawę.

Zda ję  sobie rów n ież spraw ę ze słabości mo
ich  s ił i  z  w ie lkośc i zadania, lecz szczerze 
pragnąc służyć Bogu, ludow i i  O jczyźnie, 
ufam  w  Jego pomoc, opiekę i  błogosław ień
stwo. Za apostołem  Paw łem  chciałbym  po
w tórzyć: „W szystko m ogę w  Tym , k tó ry  nas 
umacnia” (F ilip , 4, 13).

Qd ch w ili przekroczenia progu Seminarium 
Duchownego naszego Kościoła  w ierzyłem  
głęboko, że K ośció ł nasz to  Boża sprawa że 
nie z kaprysu czy ludzk iej am bicji powstał, 
lecz Bóg G o pow oła ł d la  dobra, szczęścia, i 
zbaw ien ia tych  ludzi, k tórzy  Mu zaufają.



Dzisiaj z  perspektyw y n iem al 40 lat pracy 
i w a lk i w  najtrudn iejszych często warun
kach, jeszcze bardziej u tw ierdziłem  się w  
tym  przekonaniu. A  skoro to  sprawa Boża 
i z Boga swój początek w zię ła , to  pragnę je j 
służyć w ed ług najlepszej m o je j w o li i' m ych 
m ożliw ości do końca m oich dni.

Biskupstwo, k tóre jest pełn ią Chrystuso
w ego  kapłaństwa, jes t Jego w ie lk im  darem  
i nie m oże być ew angelicznym  „ta len tem ” 
zakopanym  w  ziem i lecz ma ow oc p rzyn o
sić i  to  owoc stokrotny. T ak  sam o kapłań
stwo. W łaśn ie korzystan ie z tego daru i cał
kow ita  od n iego zależność rodzi w ew nętrzne 
życie; wtenczas ty lk o  ży jem y w  pełnej jed 
ności z Chrystusem, gdy jesteśm y stałym i 
odbiorcam i Jego łaski i łaskę w  naszym  życiu 
z żyw ą  w ia rą  w  m iłość przetwarzam y.

W ydajność naszego kapłańskiego życia  za
czyna się od wdzięczności Chrystusowi, N a j
wyższem u Arcykap łanow i, za Jego ho jny  dar 
jak im  jest kapłaństwo. C hciejm y w ięc  tak 
żyć i pracować, abyśm y się czuli n ie  ty lko  
pracow nikam i w  Chrystusowej w inn icy, ale 
abyśm y m ogli za św. Paw łem  pow iedzieć 
„Już nie ży ję  ja, ale ży je  w e  m nie Chrystus” .

W  czasach dzisiejszych, w  czasach zm ate
ria lizow anego, zru lyn izow anego i ro zp o lity 
kow anego kapłaństwa odnow ienie Chrystu

sowego kapłaństwa w  naszym K oście le  w y 
daje m i się nie ty lk o  uzasadnione, lecz k o 
nieczne.

N a jszczytn ie jsze hasła głoszone przez nasz 
Kościół i na jbardzie j współczesne form y i 
środki działan ia n ie przyniosą w ie lk ie go  po
żytku, je że li kapłani nasi i w iern i nie po
tw ierdzą  tego św iętością życia  oraz czystoś
cią zasad i  obycza jów . M od lić  się będę w  
każdej M szy św., w  każdym  codziennym  pa
cierzu o w ia rę  i siłę m oralną dla kapłanów, 
dla naszych braci i  sióstr, abyśm y w szyscy 
by li n ie ty lk o  godni naszego w ie lk iego  po
wołania, ale abyśm y w yp ełn ili zadanie, do 
którego Bóg i K ośció ł nas wszystk ich  po
wołał.

A  zadanie to jest w ie lk ie  i św ięte. K ośció ł 
nasz m a bow iem  nie ty lk o  m isję prow adze
nia pow ierzonych sobie dusz do Boga i zba
w ien ia , m a On także m isję doczesną. Zespo
lony ściśle z interesem  sw ego narodu i O j
czyzny, gdyż dla szczęścia i zbaw ien ia  w ie 
rzących Po laków  został powołany, ma brać 
żyw y  udział w  tw orzen iu  szlechetniejszego. 
lepszego człow ieka i życia w  naszym  kraju, 
w  Po lsk ie j Rzeczypospolite j Ludow ej.

W  p rzeciw ieństw ie do Kościoła  rzym sko
katolickiego, K ośc ió ł nasz łączy w  sobie k a 

to licyzm  z polskością —  K ośc ió ł Chrystusowy
—  przyoblek liśm y w  polsk ie narodowe sza
ty, aby Go bardziej do duszy polsk ie j p rzy
bliżyć.

W rocław , siedziba naszej d iecezji —  stolica 
D olnego Śląska, prastarej ziem i p iastow 
skiej, był w  ciągu w iek ów  germ anizowany. 
N iszczono tu w szelk ie  ślady polskości i  p rzy
należności tego m iasta i  ziem i do naszego 
Państwa. W  tym  germ anizacyjnym  procesie 
n iem ałą rolę odegra ł K ośció ł Rzym skokato
lick i. N ie  bez dozy bólu należy przypom 
nieć, że W atykan do tego czasu nie z rew i
dow ał sw ego stosunku do naszych Z iem  Z a 
chodnich. W  ofic ja ln ych  publikacjach w a 
tykańskich W roc ław  i ziem ie p iastow skie 
podlega ją ju rysdykcji biskupa n iem ieckiego. 
B iskup rzym skokato lick i w e  W rocław iu  
funkcje swe spełnia jedyn ie  zastępczo z ła
ski W atykanu. Sytuacja taka jest przeciwna 
godności i  dumie narodow ej każdego uświa
dom ionego Polaka i d ziw ić  się należy, że on, 
biskup wrocław ski, że episkopat rzym skoka
tolick i w  Polsce tego nie odczuwa. W  te j sy
tuacji m isja  i  ro la  naszego Kościoła  na sta
rych ziem iach piastowskich nabiera specja l
nego znaczenia. Stąd w łaśnie, z  W rocław ia , 
od książąt, polskich w  X I I I  w ieku  w yszła  
idea zjednoczenia Polski, k tóre j rea lizac ję  
spara liżow ał butny germ anizm  i po litycy  
zw iązan i rzym skocesarskim  sojuszem.

Rzym skokato lick i episkopat w  Polsce, k tó 
ry  tak często pow ołu je się na daw ne trad y 
cje, zapom niał o dążeniach książąt p iastow 
skich: H enryka Brodatego, H enryka Poboż
nego, H enryka IV  Probusa, zm ierza jących 
do zjednoczenia ziem ' piastowskich —  Ś lą
ska z M acierzą. Podporządkow any ju rysdyk 
cy jn ie  W atykan ow i na przestrzeni 20 la t na
szego n iepod ległego bytu państw owego ep i
skopat rzym skokatolick i nic nie uczyn ił dla 
utrw alen ia naszej państwowości na Z iem iach 
Zachodnich, dla uzasadnienia historycznego 
wobec swoich i obcych nieodw racalnych 
przem ian społecznych i naszych granic na 
O drze i  Nysie. I  m y  właśnie, w yznaw cy K o 
ścioła Polskokato lickiego, spadkobiercy n a j
p iękn iejszych tradycji Z ło tego  Wieku* k tó 
rzyśm y język  polski ju ż przed. 60 la ty  w pro
w ad z ili do litu rg ii —  będziem y codzienną 
pracą i trudem  u trw alać polskość te j p ia
stow skiej ziem i i je j n ierozerw alności z M a 
cierzą.

Od naszych skrom nych ołtarzy, n ielicznych 
jeszcze na te j ziem i, i  z  ambon, k tórych jesz
cze przed 20 laty  zia ło  n ienaw iścią do w szy 
stkiego co polskie —  będziem y głosić m iłość 
do braci naszych i do w szystk ich  ludzi. B ę
dziem y uczyć m iłości Boga i człow ieka, m i
łości wszystkiego, co polskie i co nasze. W  
m oje j pracy pasterskiej liczę n ie ty lk o  na 
pomoc z N iebios, liczę także na W aszą po
moc, Bracia Kapłani, oraz św ieccy Bracia i 
Siostry.

Zw iąza liśm y swe życie z p iękną ideą —  
ideą Kościoła Narodow ego, k tórą w  naszej 
O jczyźn ie rea lizu je K ośc ió ł Polskokato licki. 
M usim y być godni naszych poprzedników , 
k tórzy  z ogrom nym  pośw ięceniem  i samoza
parciem  K ośció ł ten w  Polsce i na obczyźnie 
budowali. N iech św ietlana postać syna ludu 
polskiego, p ierw szego biskupa, Franciszka 
Hodura, z k tórego  rąk przed la ty  otrzym a
łem kapłaństwo będzie nam w zorem  w  p ra
cy, w  w a lce  i w yrzeczen iu  się dla Sprawy. 
Tam  gdzie nie m a pośw ięcenia, gdzie n ie ma 
sam ozaparcia tam  nie ma zw ycięstw a, tam 
nawet nie ma b łogosław ieństwa Bożego. 
„K ró lestw o  n ieb ieskie gw a łt cierpi i. ty lko  
gw a łtow n icy  je  p o ryw a ją ” . W szystko co w ie l
k ie  i p iękne nie przychodzi bez o fia r  i bez 
wyrzeczeń. Przyszłość K ościo ła  tak jak K ró 
lestw o Boże —  jest w  nas.

Państw o Ludow e w  swym  humanistycznym 
praw odaw stw ie  stw orzyło  społeczno-prawne 
w arunki do pracy i rozw oju  Kościoła. Reszta 
do nas należy!

W  zgodnej i o fiarnej pracy w  duchu C hry
stusowej m iłości m ożem y uczyYiić w ie le  dia 
dobra i rozw oju  naszego Kościoła i dla na
szej O jczyzny Ludow ej, k tóre j jesteśm y oby
watelam i. Realizu jąc zbaw czy i nadprzyro
dzony cel Kościoła, zgodnie z zasadam i ka
to lick ie j w iary , m am y praw o i obow iązek

uczestniczyć w e  wszystk im  co służy ducho
wemu, kulturalnem u i  m aterialnem u rozw o
jow i naszego Państw a Ludow ego. I  to  jest 
głów na cecha organizacyjna naszego K o 
ścioła, k tóry  jest w  sw ej istocie kato lick im  
ale i polskim  oraz n ieza leżnym  od* żadnych 
w ładz zagranicznych.

D latego cieszyć się będziem y każdą now o 
zorganizowaną parafią  w  naszym  K ośc ie le  i 
w  naszej d iecezji, każdą duszą w yzw o loną 
spod suprem acji w atykańsk iej, każdą now o 
wzniesioną szkołą i domem m ieszkalnym , w  
którym  rozbrzm iewać będzie polska m ow a i 
każdym  now ym  zakładem  pracy.

Jestem nadal u fny w  pomoc i opiekę Boga 
W szechm ogącego w  naszej p racy  a jestem  też 
przekonany, że dobrzy ludzie, którym  kra j 
nasz i O jczyzna jest m iła  —  p rzy jdą  nam z 
pomocą. Bo jak m ów ił św. P a w e ł w  I I  liście 
do K oryn tian  10-4 „B o  oręż bojow nika na
szego nie jest cielesny, ale jest potęgą Bożą 
dla zburzenia m iejsc w arow nych ” .

Ten p ierw szy L is t Pastersk i sk ierow any 
do Was Bracia K ap łan i i W iern i, kończę sło
w am i P io tra  Apostoła, k tóry  m ów i: „N a  ko
niec bądźcie jednom yślni, w spółcierp iący do
legliw ości, braterstw o m iłu jący, m iłosiern i i 
dobrotliw i. N ie  oddaw a jcie  z łego  za złe, ani 
złorzeczenie za złorzeczenie, —  lecz p rzec iw 
nym obyczajem  —  dobrze czyńcie, gdyż w ie 
cie, iż  na to powołani jesteście, abyście bło
gosław ieństw o odziedziczyli. N iech  się k aż
dy odwróci od złego a czyni dobrze, niech 
szuka Pokoju  i czyni go” . (1 Jan, 3, 17). Do
bry Bóg niech W am  wszystk im  błogosławi 
w  pracy obyw atelsk iej, zaw odow ej, społecz
nej, w  życiu rodzinnym  i osobistym. K ośc io 
łow i i Jego Kapłanom  niech udzieli ducha 
mądrości i męstwa. „Łaska Pana naszego Je
zusa Chrystusa i miłość Boża i społeczność 
Ducha Sw. niech będzie z W am i. Am en (2 
K or. 23, 13).

t Ks. biskup J U L IA N  P Ę K A L A  
Ordynariusz diecezji wrocławskiej

Warszawa, dnia 1.XII.1963 r.



(KORESPONDENCJA WŁASNA „RODZINY" Z  RZYMU)

N im  korespondencja ta znajdzie się na ,a 
mach „R odzin y” , w  W atykan ie, w  B azylice 
Św. P iotra  odbywać się będzie I I  sesja So
boru. Z jadą się kardynałow ie i biskupi, ob 
serw atorzy z innych K ościo łów  chrześcijań
skich, aby kontynuować dzieło rozpoczęte w  
październiku ub. roku za pontyfikatu  Jana 
X X II I .  Następca zm arłego papieża —  Paw eł 
V I uroczyście zapow iedzia ł w  pierwszych 
dniach po wyborze, że będzie postępował w e 
dług wskazań Jana X X I I I .  A le  m iędzy zm ar
łym  papieżem  a obecnym  nosicielem  tiary  
jest ogromna różnica. Jan X X I I I  b y ł pro
stodusznym i jednocześnie dalekosiężnym  
przew odnikiem  Kościoła rzym skokato lick ie
go. Szczerze dążył do odnowy skostniałych 
form  obow iązu jących w  praktyce Kościoła. 
P aw eł V I  jest natomiast w  p ierw szym  rzę
dzie p o l i t y k i e m  zasiadającym  w  W a
tykanie. I ostatnio jego  nastaw ienie politycz
ne u j a w n i o n e  zostało bez żadnych o
słonek.

15 października opuścił stolec kanclerski 
dr Konrad Adenauer, w ie lo letn i p rem ier za- 
chodnioniem iecki. Ustąpił z różnych powo
dów. P ierw szy, to sędziw y w iek  jego, drugi —  
to, że Adenauer ze swoją sztywnością p o li
tyczną jest nie do przyjęcia  dla N R F  na o
becnym etapie odprężenia w  stosunkach m ię
dzynarodowych. Ten uparty podżegacz i in 
trygant musiał odejść w  zacisze domowe. 
Przed tym jednak Adenauer i jego  ludzie 
czyn ili przygotowania do uroczystego od e j
ścia „do cyw ila ” herszta zachodnioniem iec- 
kich odwetowców. Stary kanclerz odebrał 
pożegnalną rew ię  odbudowanej Bundes
w ehry, odbył szereg w o ja ży  po NRF, w ygłosił
—  jak zawsze —  pełne nienaw iści do Polski, 
Czechosłowacji przem ów ien ia, pobrzękiw ał 
szabelką. A le  nim to nastąpiło, „ka to lick i” 
prem ier złożył w izy tę  w  W atykanie, gdzie 
został p rzy ję ty  na p ryw atnej audiencji przez 
papieża. Rzecz cała nie za-wierałaby w  sobie 
nic anormalnego, gdyby nie fakt. że na tej 
audiencji był rów n ież jego  doradca dr Hans

Globke, znany oprawca h itlerow ski, autor 
ustaw rasistowskich które były przyczyną 
śmierci i daleko posuniętej dyskryminacja 
wobec m ilionów  ludzi. Ten m oralny sprawca 
śmierci m ilionów  został napiętnowany przez 
sąd N RD  i prawom ocnym  w yrok iem  skaza
ny na d o ż y w o t n i e  w ięzien ie. W  to 
w arzystw ie  tak iego to dostojnika —  ludobó j
cy Adenauer stanął przed obliczem  papieża. 
A  papież Paw eł V I  serdecznie rozm aw iał z 
kanclerzem  i udzielił uroczystego błogosła
w ieństw a rów n ież i Hansow i Globkemu. W  
tym mom encie pom ordowani przez h itlerow 
ców księża rzym skoKatoliccy i rzym skokato
liccy biskupi, k tórzy życiem  przyp łacili po
byt w  obozach koncentracyjnych, gdzie dzia
łały prawa i ustawy opracowane przez G lob- 
kego —  niechybnie w ie lk im  głosem zaw oła li: 
O jcze Św ięty  błogosław iąc G lobkego błogo
sławisz H itlerow i, błogosław isz kom ory ga
zowe, b łogosław isz m orderców , ludobójców, 
b łogosław isz dzieło szatańskie... b łogosław isz 
h itlerow sk ie N iem cy !!'

Długa była rozm owa papieża z kanclerzem  
N R F  i G lobkem. Pap ież w  rozm ow ie tej na
w iązyw a ł do szczególnego sentymentu, jakim  
otaczał N iem ców  Pius X II ,  poprzednik Jana 
X X II I ,  k tóry w  latach w o jny  nie ta ił swoich 
sym patii dla N iem iec, hitleryzm u, i b iern ie 
przygląda! się, jak gestapo dziesiątkowało 
jego  ow czarn ie w  różnych kra jach Europy. 
Te w łaśnie okoliczności stały się przyczyną 
głośnych m anifestacji, jak ie  m imo u lewneso 
deszczu odbyw ały  się w  centrum Rzymu pod
czas pobytu dwóch niem ieckich rew iz jon i
stów i odw etow ców  u papieża. Papież uważał 
za w łaściw e odznaczyć Adenauera n a jw yż
szym watykańskim  odznaczeniem . Tym  sa
mym P aw eł V I n iejako aprobował polityczną 
lin ię Adenauera. P o tw ierd ził solidarność W a 
tykanu i w atykańsk iej po lityk i z zachodnio- 
niem ieckim  rew izjon izm em , z adenauerow- 
skim pragnien iem  zbrojnego odwetu na 
Wschodzie, pobłogosław ił w ięc  tych bońskich 
generałów  a wczorajszych h itlerow ców , k tó

rym m arzy się zw ycięsk i m arsz nach Osten, 
Wesien i pozostałe k ierunki świata. Taka 
jest w ym ow a polityczna audiencji, która ad- 
była się w  środę dnia 18 września o Eoazime 
11 m inut 30. Tę datę i godzinę w arto  zapa
m iętać. Jest to bow iem  m om ent k iedy spa
dła maska z  papieskiego oblicza i stało si>; 
jasnym, że dzieło Jana X X I I I  znajduje się w  
rękach człow ieka, k tóry je  zaprzepaści i 
sprzen iew ierzy się ideałom  szlachetnego po
przednika.

W arto  tutaj przypom nieć jeden jeszcze 
fakt historyczny. Adenauer oirzym ał ten sam 
order, jak im  kiedyś papież Leon X I I I  deko
row ał pruskiego kanclerza O tto von B is
marcka, prem iera pruskiego, k tóry  poprzez 
w o jn y  z Danią, katolicką Austrią i katolicką 
Francją doprowadził do zjednoczenia N ie 
m iec pod hegemonią Prus. Bismarck, twórca 
tró jprzym ierza  był głosicielem  zasady: „siła 
przed praw em ” i prow adził brutalną akcję 
germ anizacyjną na ieren ie rzym skokatolic
k ie j W ielkopolsk i i na Śląsku —  Bismarck, 
który nie om ija ł żadnej okazji aby dokuczyć 
W atykanow i. M im o to został przez W atykan 
nagrodzony.

An o dla jednych laury watykańskie, a dla 
o fia r  Bismarcka i Adenauera oraz G lobkego
—  Golgota.

N ic w ięc dziwnego, że uprzejm e słowa 
„n ieom ylnego '’ papieża w ypow iedziane do 
Adenauera, że papież Pius X I I  „m iał zaw 
sze głęboko w  sercu naród niem iecki przed, 
w  czasie i po w o jn ie  św ia tow e j”  w yw oła ły  
n ieprzychylne kom entarze dla jego  osoby i 
stały się punktem w yjścia  dla oceny jego 
stanowiska jako proniem ieckozachodniego.

N iedaleko pada jab łko od jabłon i w  K oście
le rzym skokatolickim . Biskup gdański K aro l 
M aria Spleet, który w  Polsce skazany był na 
7 lat w ięzien ia (za antypolską działalność w 
okresie m inionej w o jny  św ia tow ej) —  zoslał 
SDecjalnie uczczony przez przedstaw icieli 
na jw yższej h ierarch ii rzym skokato lick iej w  
Niem czech zachodnich, jako patriota, mę 
czennik, człow iek w ie lce  zasłużony dla niem 
czyzny.

C iekawe, jak  będzie w ygląda ło  spotkanie 
na Soborze m iędzy  polskim i biskupami a nie
m ieckim i kardynałam i i  biskupami, którzy 
„h e ilo w a li”  na część polakożercy K aro la  
Spleeta? A . D IN O

K A T O L I C K I  
1964

W  tym roku, podobnie jak  w  
latach ubiegłych, —  „K a lendarz 
K a to lick i _  1964” —  ukazał się 
jako p ierw szy na półkach księ
garskich i w  kioskach. Jest to 
bezsporny dowód planow ej ope
ratywności k ierow n ictw a W y
daw nictw a L itera tu ry  R e lig ijn ej, 
k tóre skutecznie usuwa w szelk ie 
przeszkody, stojące na drodze do 
dostarczania naszym  W spółw y
znawcom  i P rzy jac io łom  oraz 
Sym patykom  -właściwej i należ
nej im straw y intelektualnej.

W  praktyce naszego Polskoka- 
to lick iego Kościoła  —  „K a len 
darz K a to lick i”  stał się już in 
stytucją tradycjonalną. N ie  m oże 
być inaczej. K ośció ł bow iem  —  
to ludzie zjednoczeni wspólnotą 
idei Chrystusa Pana, idei w iecz
nie żyw ej, m łodością swą sięga
jącej dwa tysiące lat wstecz.

R eprezentu jem y w  kato licyz
m ie nurt narodowy. R ew o lu cy j
ny.Odrzucamy „dogm at”  o nie
omylności papieża i prym at w a
tykańskiego aparatu, zn iew a la 
jący umysły. Ż eg lu jem y w  im ię 
nauki Chrystusa Pana, jako 
w iern i zrzeszeni pod Jego sztan
darem w  szeregach Polskokato- 
lick iego  Kościoła. I  nie ty lko 
w ierzym y, ale m a m y  g ł ę b o 
k i e  p r z e ś w i a d c z e n i e  o 
słusznosci drogi, po k tóre j k ro 
czymy. G dyby było inaczej —  nie 
bylibyśm y w  stanie legitym ow ać 
się na co dzień stałym i trw ałym  
postępem i rozw ojem  naszego

Kościoła. Św iadectw em  tegu josi  
przeboggta kronika naszego K o ś 
cioła w  latach 1962-63 zam iesz
czona w  „K a lendarzu ". Na w szy
stkich frontach naszego życia 
narodowego K ośció ł Polsko- 
kato lick i podkreśla sw oje: 
J E S T E M ,  Jego przedstaw iciele 
uczestniczą w e  wszystkich w aż
niejszych wydarzen iach państwo
w ych  i narodowych. R ów n ież i 
na arenie m iędzynarodow ej 
wzrosła powaga i znaczenie n a
szego Kościoła, k tórego S tern i
k iem  jest n iezm ordowany Ks. 
B iskup Prym as Pro f. Dr M aksy 
m ilian Rode. On to  reprezento
w a ł nasz Kościół na różnych 
spotkaniach w  kra ju  i za gran i
cą, w ysoko dzierżąc sztandar idei 
Chrystusowej. Ze szpalt „K ro n i
ki K ośc io ła ” , zam ieszczonej w  
„K a len darzu ” dow iadu jem y się o 
pracach i w ysiłkach  w ielu  kap ła
nów Kościoła, a w  szczególności
o działalności najbliższych 
W spółpracow n ików  Ks. Biskupa 
Prymasa. U wypuklona jest dzia 
łalność Ks. Biskupa Juliana P ę 
kali, infułata ks. doc. dr A n to
n iego Naum czyka, in fu łata  ks. 
Tadeusza M ajew sk iego, ks. kanc
lerza i Redaktora Naczelnego 
tyg. „R odzin a” m gr Tadeusza 
G orgola, oraz ks. Kanonika T. 
G otów ki, ks. dr E. Bałak iera i 
in.

K to  chciałby w iedzieć —  ile  w 
ostatnim okresie erygow an o pa
ra fii naszego Kościoła —  tego od

syłam> do „K a lendarza  K a to lic 
k iego ” , gdzie znajdzie m nóstwo 
in form acji o życiu w ew nętrznym  
parafii naszych, i o naszej dzia
łalności na obszarze całej Polski.

W  dziale społeczno-politycz
nym m am y krótk i zarys osiąg
nięć Polsk i na polu polityk i za
granicznej, gospodarczej i spo
łecznej. Za cenną pozycję należy 
uznać artykuł —  bilansujący 20- 
letn i dorobek Polsk ie j R zeczy
pospolitej Ludow ej, p ióra ks. E. 
Narbuttow icza, k tóry  um iejętnie 
w iąże  współczesne czasy z n ie 
dawną przeszłością naszego K oś
cioła, k iedy to księży polsko- 
katolick ich  brutalnie ścigała po
lic ja  granatowa.

Ks. K anc lerz red. m gr. Tadeusz 
Gorgol, na łamach naszego K a 
lendarza rozważa problem  p o
k o j u. Au tor w ykazu je, że w a l
ka o pokój powszechny na Ziem i, 
w yraża jąca  się w  dążeniu m ilio 
nów ludzi do osiągnięcia w olnoś
ci od zm ory w o jn y  nuklearnej — 
jest jednocześnie w a lką  Kościoła 
Polskokatolickiego, co znalazło 
swój w yra z w  udziale naszych 
przedstaw icie li w  tych instytu
cjach k ra jow ych  i m iędzynaro
dowych, które głosiły : Pokój,
Pax, M ir.

Z jaw isko społeczne, któremu 
na im ię: chuligaństwo, p ijaństw o
—  też znalazło odzw iercied len ie 
w  „K a lendarzu ”  naszym. Jan 
Kochanowski, Ignacy Krasick i' —  
śmieszą swoim i w ierszam i, p ięt-



A D W E N T
Na Rok K osc ie iny  składa 

się szereg św iąt obchodzo
nych w  ciąga roku sło
necznego; porządek ich 
jest ustanow iony przez 
Kościół. K a lendarz Roku 
K oście lnego jest w ięc  ka
lendarzem  życia re lig ijn e 
go Kościoła. Ż yc ie  to bo
w iem  jest życiem  społecz
nym, w yn ika jącym  ze 
w spółżycia z całym  Kościo
łem. Rok L itu rg iczny  m o
żem y rozpatryw ać z  dwóch 
stron: zew nętrznej i w e 
w nętrznej.

Budowa zewnętrzna R o
ku K oście lnego jest w y ra 
zem jego  stopn iowego roz
w oju  w  ramach historii.

ROK KO
Najstarsza je go  część to u
roczystość W ielkanocy, 
św ięto Odkupienia ludz
kości, św ięto śm ierci i 
Zm artw ychw stan ia C hry
stusa. W ielkanoc jest nie 
ty lko  punktem kulm ina
cyjnym  Roku Kościelnego, 
ale rów n ież i je go  ośrod
kiem , wszystkie inne św ię
ta są uzależnione oa n ie
go. Ze święta Zm artw ych
wstan ia Pańsk iego jak 
gdyby prom ienie z ośrodka 
rozchodzą się wszystk ie 
św ięta kościelne, w  każ
dym bow iem  jest echo 
W ielkanocy, w  każdym  od 
praw ia się ofiara  Paschal
na M szy św. Znacznie póź
niej niż św ięto Zm ar
tw ychw stania Pańskiego 
pow stało św ięto Bożego 
Narodzenia. Oba te święta,

o trzym ały okresy p rzygo
tow aw cze i poświąteczne, 
na k tóre składa się szereg 
n iedziel otw iera jących  ty 
godnie, będące z nim i w  
najbliższej łączności. W  ten 
soosób powstał obecny rok 
liturgiczny, złożony z 
dwóch części: okresu Bo
żego N arodzen ia '' i okresu 
W ielkanocy, któremu okres 
B ożego Narodzenia jest 
podporządkowany i k tóre
go jest dalszym  przygoto
waniem . Oba te cyk le po
łączone są okresami lu ź
nych n iedzie l: sześć po
św ięcie Trzech  K ró li i 
dwadzieścia cztery  po Z e
słaniu Ducha Św iętego.

Ś C I E L N Y
Rok K oście lny  zaczyna się 
w  p ierw szą N iedzie lę  
Adwentu, kończy w  sobotę 
po dwudziestej czw artej 
N iedzie li od Zesłania Du
cha Św iętego. Oprócz cy
klu św iąt według pór ro
ku, o  k tórym  m ów iliśm y 
w yże j, obejm uje on drugi, 
zależny od poprzedniego 
cykl uroczystości ku czci 
św ię tych  Pańskich.

Treścią  w ew nętrzną R o 
ku Koście lnego jest pełne 
łaski w kroczen ie Boga w  
nasz ziem ski czas, a celem  
rozw ó j życia Bożego w  n a
szych duszach. Rok K o 
ścielny jest czasem uśw ię
conym i wyposażonym  w  
łaski przez Kościół, jako 
tak i uczestniczy on w  sa
kram entalnym  życiu K o 
ścioła. Co roku dw ie  fa le

łaski obm yw ają  dusze na
sze w raz z całym  Kościo
łem. Przed każdą z nich 
w ystępu je dolina, czas
ludzki, czas przygotow an ia 
(Adw ent, W ie lk i Post), po
tem  następuje czas św ią
teczny. czas sakram en
talny, czas łaski (Boże N a 
rodzenie, W ielkanoc), w re 
szcie schodzim y znów  w  
dolinę czasu powszedniego. 
Tak w ięc  Rok Koście lny 
m ierzy  czas naszego w zro 
stu ku doskonałości chrze
ścijańskiej, nauczając nas 
praw d w iary , prowadząc, 
zachęcając do w ytrw ałości, 
karcąc i  pocieszając. N ie  
będąc historycznym  przed
staw ien iem  życia Chrystu
sa, prow adzi nas R ok  K o 
ścielny poprzez kulm ina
cyjne fak ty  życia Z ba w i
ciela, jednocząc nas z m i
sterium Chrystusowym , a
byśm y z n iego czerpali ła 
skę naśladowania naszego 
Pana. P rzeżyw a jąc  w  du
chu w ia ry  ta jem nice Chry
stusowe, z N im  rodzim y 
się do now ego życia, z 
N im  cierpim y, um ieram y 
na krzyżu, z N im  zm ar
tw ychw sta jem y i wstępu
jem y do nieba. W  ten 
sposób życie nasze nabiera 
wyrazu  pełnego i nadprzy
rodzonego, k tóry jest n a j
lepszą i na jpiękn iejszą na
szą odpow iedzią na w ez
w an ie Boże „B ądźcież w y  
tedy doskonali, jako  i O j
ciec wasz niebieski dosko
nały jest”  (M t. 5, 48).

Ks. E. K.

nującym i pijaństwo. N ie  zabrakło 
też i cytatów  z K itow icza , S ło
w ack iego i Syrokom li.

W  dziale w ychow aw czym  nie 
mogą nie wzbudzić re flek s ji w y 
pow iedzi u jęte w  form ę zbe le try 
zowaną —  a dotyczące takich 
problem ów, jak  np. skutków, 
które powoduje przesadna m iłość 
m acierzyńska.

Można pow iedzieć, że dział 
w ychow aw czy  znajduje się pod 
znakiem  naszych pociech. Inaczej 
być nie może. W  obecnych trud
nych czasach, k iedy raz po raz, 
zc szpalt prasy codziennej do
w iadu j m y się o niespotykanych 
w ybrykach  m łodzieży, dzieci, sło
wem  m ałoletnich, położenie 
akcentu specjalnego na kon iecz
ność zw iększenia troski i czu j
ności nad pokolen iem  dorastają
cym  jest p ilną potrzebą społecz
ną i to  musiało znaleźć w y ra z  w  
naszym Kalendarzu-

Są artyku ły  o ekumenii i c ieka
w y  artyku ł ks. dr W łodarskiego 
o Tradycji.

D zia ł praktyczny, zaw iera 
w skazów ki dotyczące bieżących 
spraw  dom owych.

G dyby mi w ypad ło  ocenić „K a 
lendarz K a to lick i”  w ym iern ym i 
stopniami szkolnym i, ocena 
brzm i: w ydaw n ic tw o  udane, ce l
ne. N a leży  się „p ią tka” .

Myśli religi me

WOLNOŚĆ RELIGIJNA

Praw dziw a w olność re lig ijn a  przejaw ia się w 

duchow ym  życiu  człowieka.

Jaką bow iem  mamy korzyść z w olności wyzna

wania sw oje j re lig ii, jeś li nadal pozostajem y  

w ja rzm ie  swoich grzechów  albo w n iew oli za

cofanych i  fanatycznych p o ję ć?

P ie rw otn i chrześcijanie m im o  okrutnych  

prześladowań zawsze czu li się w oln i pod 

w zględem duchow ym , a to dlatego, że by li nie 

ty lko słuchaczami, lecz także czyn icie lam i S ło

wa Bożego. Tak  samo w naszych czasach bud

dyści w W ietnam ie południow ym  pokazali 

światu, że są w oln i od grzesznych działań, al

bow iem  na skutek okrutnego te rro ru  stosowa

nego względem n ich przez rzym skokatolick iego  

prezydenta D iem a, w o le li ginąć jako „żywe po 

chodnie“ , niż zabijać swych wrogów.

Chrystus Pan pow iedział: „Zapraw dę, zapra

wdę, pow iadam wam, iż  kto czyni grzech, ten 

jest sługą grzechu. A  przeto jeś li was Syn Bo

ży wyswobodzi, praw dziw ie w olnym i będzie- 

cie“  (Ew angelia  św. Jana r. 8 w. 34 i  36).

A D A M  K ŁO S W ładysław  C ołlen-Kołodzie j

W  podobny sposób jak  pory roku zm ie
niają się okresy roku kościelnego. Rok 
kościelny dzielim y na okresi Adwentu. 
Bożego Narodzenia, W ie lk ię jnocy  i Zesła
nia Ducha św.

A dw en t rozpoczyna n ow y rok kościelny. 
Jest okresem  n iezm iern ie ważnym  w  ży 
ciu Kościoła. To nasza w iosna duchowa. 
T o  czas odrodzenia w ew nętrznego i ra 
dosnych zasiew ów  na wieczność. „S po j
rzyjcie, a podnieście g łow y w asze” iŁk . 
X X I. 28), bo przyb liża się czas bojaźni 
Boga i jego spraw ied liw ości oraz okres 
wesela i ufności odkupienia naszego” .

Pan Jezus zapow iedzia ł sam, że p rzy j
dzie iako sędzia straszliw y i nieubłagany, 
aby sądzić św iat cały. T ę  w ie lką  prawdę 
przypom ina nam okres Adw entu  —  po
nowne przyjście Chrystusa.

P rzy jśc ie  Zbaw iciela na świat w  postaci 
ludzkiej ju ż się odbyło. P rzebyw a jąc  na 
ziem i Chrystus uczynił wszystko, aby każ
dy z nas m ógł się zbaw ić. Dary, k tóre 
daje nam O jciec N ieb iesk i nie są po to, 
aby rzucać je  w  błoto. M arnow anie łask 
dobrego Boga jest zn iew agą jego  m a
jestatu. Chrystus pracując, cierpiąc i po
nosząc śm ierć na krzyżu  zostaw ił nam 
nieprzebraną skarbnicę łask w  sakram en
tach św iętych i pragn ie byśm y z nich 
czerpali jak najw ięcej.

Adw ent jako  wiosna naszej duszy za
chęca nas do pracy na ro li duchowej, aby 
w  czas w yp len ić chwasty zła i zasiać ziar
na dobra.

Na oczyszczonym polu życia duchowego 
m ają pozostać cnoty, które w  ocenie Boga 
n igdy nie giną.

A  w ięc zielsko zła należy w y rw ać  i 
zn,szczyć. Jedyną pomocą w  tym  w zg lę 
dzie m oże być szczera spow iedź święta, 
która przyczyni się do szybkiego postępu 
i doskonałości.

Chrystus pragnie nas zbawić. „B óg  nie 
chce śm ierci grzesznika, ale żeby się na
w róc ił niezbożny od drogi swej, a ży ł” .

Uzależn ione to jest od naszej w o lne j 
w oli —  od naszej w spółpracy z łaską Bo
żą.

K to  z adwentu korzystał należycie, ten 
z pociechą, weselem  i ufnością podnosi 
swą g łow ę ku niebu z w iarą, że sam Bóg 
będzie pom agał na drodze zbaw ien ia du
szy.

A dw en t jako czas oczekiwania jest o
kresem skupienia i poznania siebie. W  ci
szy —  samotności przypom inają się nam 
lata dziecinne, m łodzieńcze —  dzień 
chrztu św iętego —  pierwsza Kom unia św. 
W  duszy rodzi się tęsknota zbawienia. 
Jest to zapow iedź naszego odrodzenia, 
które nam daje sam Bóg. Na ro li duszy 
nie ma niespodzianek, k tóre w  sw ej pracy 
przeżywa rolnik. Bóg nie zaw odzi nigdy. 
D latego pracu jm y szczerze z łaską Boga 
i czyńm y w szystko co leży  w  naszej m o
cy, bo żaden czyn dobry nie zm arnuje się, 
lecz w yda ob fity  plon. P racu jm y w ięc  
dla zbaw ien ia duszy —  bo praca jest 
źródłem  radości, sizczęścia i pokoju. Cho
ciaż droga adwentu twarda i nużąca, służ
m y świętości i duchowej wolności w o ła 
jąc: —  w ita j nowe m oje  życie.

Ks. T . G O T Ó W K A

G R U D Z I E Ń

N 1 I  Adwentu, Nata lii, 
E ligiusza

P 2 Bibiany, Pau lin y
W 3 Franciszka
s 4 Barbary, P iotra

c 5 Saby, K rysp iny, K rys tyn y
p 6 M ikoła ja
s 7 Am brożego, Polikarpa
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DZIEŃ N A U C ZY C IELA
Od 16 do 17 listopada odbyły się obchody 

Dnia N auczyciela  pod protektoratem  
przew odniczącego Rady Państw a A le k 
sandra Zaw adzkiego.

G iówną myślą przew odnią tegorocznych 
obchodów były  problem y zw iązane z rea
lizacją re fo rm y szkolnej jak  też w cielan iem  
w  żyeie w ytycznych  X I I I  Plenum  
K C  PZPR , tj. pogłębienia w  społeczeń
stw ie św iadom ości socjalistycznej.

W  W arszaw ie odbyła się centralna aka
demia, która zgrom adziła w yb itnych  dzia
łaczy politycznych i zasłużonych pedago
gów.

W yróżn ia jący  się w  pracy zaw odow ej 
nauczyciele otrzym ali odznaczenia pań
stw ow e i nagrody.

Do na jbardzie j ujem nych z jaw isk  na
szego życia społecznego należy n iew ą tp li
w ie chuligaństwo. Spraw ie te j poświęca 
nasza prasa, radio i te lew iz ja  w ie le  u
wagi.

Ostatnio w  Kom endzie G łów n ej M O  w  
W arszaw ie pod przew odnictw em  kom en
danta głów nego MO, gen. Dobieszaka, od
była się konferencja poświęcona w łaśnie 
prob lem ow i zw alczania chuligaństwa.

W  kon ferencji tej w z ię li udział: k ie
row n ik W ydziału  Adm in istracyjnego 
K C  P Z P R  gen. K . W itaszewski, m inister 
spraw  w ew nętrznych  W, W icha, genera l
ny prokurator P R L  K . Kosztirko, szef 
W SW  gen. A . Kokoszyn  i kom endant SOK
—  T. Kasprzyk.

K on ferenc ja  ta przyczyni się n iew ą tp li
w ie  do podjęcia przez M O  szeregu kroków  
zm ierza jących do w ydatnego popraw ie
nia porządku i spokoju publicznego w  na
szym kraju.
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John  W. Harris to jeden  
z najstarszych obyw ateli 
U SA . Urodzony w 1858 
roku w Północne j K a ro li
nie, ja ko  młody człow iek  
kupił ubranie, które zacho
wał na pam iątkę do dnia 
dzisiejszego. Dziś właśnie 
w dniu uroczystym  u - 
bral się w swój m łodzień
czy garn itur.

P o t r z e b y  l e c z n i c t w a  k l in ik  i 
s zp ita l i  w a r s z a w s k ic h  s ię g a ją  
ponad  20 tys. l i t rów '  k r w i  r o c z 
nie, a p o k r y w a n e  one  są za
l e d w ie  w  30 proc .  T e  sam e 
b rak i  d o ty c z ą  szp i ta l i  w o j e 

w ód zk ic h -
P o w o d u j e  to o c z y w i ś c i e  o 

p ó źn ien ie  le c zen ia  c h o r y c h ,  

dla k t ó r y c h  k r e w  jes t  n ie 
zbędna .

P o ls k i  C z e r w o n y  K r z y ż  r o z 
p o c zą ł  a k c je  z m ie r z a ją c ą  do  
z a in t e r e s o w a n ia  sp o łe c ze ń s tw a  

s p ra w ą  h o n o r o w e g o  k r w i o 
d a w s tw a  j a k o  s łu ż b y  spo łec z  
n e j  c z ł o w i e k o w i .

R osn ą  s z e r eg i  h o n o r o w y c h  
k r w i o d a w c ó w  i l i c zba  ich  s i ę 
ga  ju ż  d o  5 ty s ię cy .

W s z y s c y  h o n o r o w i  k r w i o 

d a w c y  o t r z y m u ją  l e g i t y m a c j e  
u p r a w n ia j ą c e  d o  św ia d c z e ń  
le c z n ic z y c h  poza  k o le jn o ś c ią  
o ra z  do  n a t y c h m ia s t o w e g o  u 
zysk an ia  k r w i  w  raz ie  n ie 
s z c z ę ś l iw e g o  w y p a d k u  bądź  
te ż  c i ę ż k i e j  c h o r o b y .

P r z y w i l e j e m  t y m  też  o b j ę t e  
są r ó w n i e ż  r o d z in y  k r w i o d a w 
c ó w .  K o r z y s t a n i e  z  p r z y w i l e 
ju  jes t  u w a r u n k o w a n e  o d d a 
w a n ie m  k r w i  ra z  d o  roku  w  
i lośc i  200—250 m i l i g r a m ó w .

Z d r o w y  c z ł o w i e k  m o że  raz  
na 3 m ie s ią ce  o d d a ć  200—400 
m i l i g r a m ó w  k r w i  bez  ża d n e j  
s z k o d y  dla zd ro w ia .

I I
KO ŚCIÓ Ł Z PO RCELAN Y

W  m iejscow ości Dontrton (slan 
Ohio) w ybudow any został nowy 
kościół. Jego osobliwością jest to, 
że powstał on z porcelanowych e le 
m entów  prefabrykow anych. Szyby 
kościoła sporządzone są ze szkła 
zbrojonego w  siatkę stalową, ułożo
ną w  kształcie krzyża.

Jak w iadom o, w  R zym ie odbyw a się druga 
Sesja Soboru W atykańskiego. Na temat Soboru 
i jego  perspektyw  p isaliśm y k ilkakrotn ie na 
łamach ,,Rodziny” . Celem  Soboru -  w edług o f i
cjalnych enuncjacji -  jest odnowa Kościoła 
i przystosow anie go do w spółczesnego świata. 
Jesteśmy sceptykam i. N ie w ierzym y  w  re fo r 
m y ani w odnow ienie. W ładcy W atykanu zbyt 
daleko odeszli od ducha jerozo lim sk iego  w ie 
czernika i droga powrotu  nie jest łatwa 3 dla 
h ierarch ii n ie do przyjęcia .

Ciekawe jednak i charakterystyczne są w yp o 
w iedzi n iektórych  O jców  Soboru i za korespon
dentem „S łow a  Pow szechnego”  trzy  z nich 
przytaczam y.

,,Ks. G i o r g i o  H a k im ,  a r c y b i s k u p  o b r z ą d k u  
m e l c h i c k i e g o  z  N a z a re tu ,  w y r a z i ł  p og ląd ,  że  
s c h e m a t  j e s t  j e s z c z e  z b y t  „ t r i u m f u j ą c y * ’ i  z a 
p om in a ,  że  d w i e  t r z e c ie  lu d z k o ś c i  n ie  zna C h r y 
stusa. S c h e m a t  zos ta ł  o p r a c o w a n y  w  o p a rc iu  
o w a r u n k i  p a n u ją c e  w  k r a j a c h  c h r z e ś c i j a ń 
skich, a te w e  w s p ó łc z e s n y m  ś w ię c i e  na le żą  do  
w y j ą t k ó w .  A r c y b i s k u p  H a k im  z a u w a ż y ł ,  że 
sch em at  n ie  w y r a ż a  d o s ta te c z n e j  t ro sk i  o to, 
c o  sie d z i e j e  w  K o ś c io ła c h  W sch od n ich .  M . in.  
w y r a z i ł  u b o le w a n ie ,  ż e  p r a g n ą c  w y k a z a ć  z n a 
c z en ie  i g o d n o ś ć  ce l ib a tu ,  j a k  g d y b y  p o m n i e j 
szono  g o d n o ś ć  k a p ł a n ó w  ż o n a t y c h  w  K o ś c i o 
łach w s c h o d n ic h .  W  k o ń c u  ks. a r c y b p  H a k im  
w y r a z i ł  u b o l e w a n ie ,  ż e  s ch em at  z a p o m in a  o  
is tn ien iu  na ś w ie c ie  k o b ie t ,  k t ó r e  tak  częs to  
z a jm u ją  w a ż n e  m ie js c e  w  d z ia ła ln o ś c i  a p o s to l 
sk ie j  K ośc io ła .

W ie lu  k a p ła n ó w  j a k  i ś w ie c k i c h  —  m ó w i ł  
n a s t ę p n y  z  k o l e i  d y sk u tan t ,  z n a n y  b isk u p  f r a n 
cusk i  ks. A l f r e d  A n c e l ,  su f raga n  L y o n u ,  w  
im ie n iu  ponad  50 b i s k u p ó w  f r a n c u s k ic h  —  c ią 
g le  j e s z c z e  w i e r z y ,  ż e  a p o s t o l s tw o  ś w i e c k i e  je s t  
„ w y n a l a z k i e m ”  o s ta tn ich  lat. Z n a jd u j e  to  m. 
in. w y r a z  w  s ch em ac ie ,  k t ó r y  n ie  o p ie ra  się 
b e zp o ś r e d n io  na P iś m ie  Ś w .  ani  n ie  p r zy ta c za  
ż a d n e g o  tekstu  z  P ism a  S w . .  k t ó r y  w y k a z a łb y ,

ż e  C h ry s tu s  p ragną ł ,  b y  r ó w n i e ż  i  ś w i e c c y  d a 
w a l i  o  N im  ś w i a d e c t w o  s w y m i  d z i e ł a m i  i s ło 
w a m i .  Z g o d n ie  z  E w a n g e l i ą  w s z y s c y ,  k t ó r z y  
w i e r z ą  w  Chrys tu sa ,  s ta ją  s i ę  św ia t ło ś c ią  św ia  
ta i so lą  z iem i .  G ło s i l i  p r z e c ie ż  Ch rys tu sa  p a 
s terze  w  B e t l e j e m ,  S a m a ry t a n k a  c z y  d o b r y  
ło tr .  D z i e j e  A p o s to ls k ie  u k a zu ją  ja k  r o z w i j a ł a  
s ię  m is ja  ap os to lsk a  A p o s t o ł ó w  i w i e rn y c h .  
P r z y t o c z e n i e  t y c h  i im  p o d o b n y c h  f a k t ó w  o p a r -  
t o b y  tekst  r o zd z ia łu  o  P i s m o  Św.

A r c y b p  R o b e r ts  p r z e b y w a ł  do  r o k u  1950 w  
B o m b a ju ,  skąd na w ła sn ą  p rośb ę  p r ze n ie s ion y  
zos ta ł  do  L o n d y n u .

O ś w ia d c z y !  on. ż e  o r ga n izac ja  w e w n ę t r z n a  
K o ś c io ła  w y m a g a  p o w a ż n y c h  r e fo rm .  D o m a g a ł  
on  s ię  p r ze d e  w s z y s tk im ,  a b y  w  K o ś c ie l e  d o 
pu szczona  zosta ła  z d r o w a  od d o ln a  o p in ia  pu
b l iczna .  k tó ra  b y  k o n t r o l o w a ła  e w e n tu a ln e  nad 
użyc ia  w ła d z  k o ś c ie ln y c h  z a r ó w n o  na szczeb lu  
d i e c e z j i  j a k  i  K u r i i  R z y m s k ie j .  A r c y b p  R ob e r ts  
p o w o ła ł  s i ę  na p r z y k ła d  k r a j ó w  s k a n d y n a w 
sk ich  i N o w e j  Z e lan d i i ,  gd z ie  i s tn ie je  in s ty 
tuc ja  tzw .  . . o m b u d s m e n ó w ” . lu d z i  p o w o ła n y c h  
do zb a d a n ia  k a żd e g o  n ad uży c ia  z e  s t r o n y  w ła 
d z y  z g ło s z o n e g o  p r z e z  p o k r z y w d z o n e g o .

Z e  s t r o n y  k a t o l i k ó w  i  p r o t e s ta n tó w  d a ją  s ię  
n ie ra z  s ły s zeć  g ł o s y  o s k a r ż a ją c e  p e w n e  p r a k ty 
k i  K o ś c io ła  k a t o l i c k i e g o ,  k tó re ,  s łuszn ie  c z y  n ie  
słusznie , s tanow ią  p r zy k ła d  pos łu g iw a n ia  się 
m e to d a m i  i n k w i z y c y j n y m i .  A r c y b p  R ob e r ts  w y 
raz i ł  p r ze k on a n ie ,  że  in k w i z y c j a  jest kon ie czną  
dla K ośc io ła ,  j a k  p o l i c ja  i s ąd y  d la  pańs tw a ,  
t rz eba  j e d n a k  nad n ią  n ieu s tan n ie  czu w ać .  T ę  
ro le  spe łn ić  p o w in n a  w ła śn ie  z o r g a n i z o w a n a  
o p in ia  Dubliczna.

A r c y b p  R ob e r ts  d o m a g a ł  s i ę  m.in . s k o n tr o lo 
w a n ia  d z ia ła lnośc i  t ryb u n a łu  o b r o n y  w ę z ła  m a ł
ż eń sk iego .  z a r ó w n o  w  R z y m ie  j a k  i w  d ie c e z 
ja ch  p o n ie w a ż  j e g o  zd a n ie m  ich m e to d y  u rz ę 
d o w a n ia  p r zy n o szą  K o ś c i o ł o w i  w i e l k i e  s t ra ty ” .
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